ALEKSANDER MOSZKOWSKI. 


UkKarana blaga. 


Do moich właściwości należy, że przy 
towarzyskiem „przedstawianiu* słyszę za- 
wsze wyraźnie i dokładnie tylko swoje na- 
zwisko, co mi w większości wypadków zu- 
pelnie wystarcza. Czy druga osoba nazy- 
wa się Szulc, Meyer czy Wolf jest mi to 
absolutnie obojętne i nie ma zwykle naj- 
mniejszego wpływu na prowadzoną roztmo- 
wę. . 
Muszę się z tym faktem zgodzić do cza- 
su aż ludzie na wyższym stopniu kultury 
nauczą się nazwiska swoje i tytuły czytel- 
nie wykaligrafowane mosić na swoich ubra- 
niach dla uniknięcia możliwych nieporozu- 
mień. 

Parę razy w życiu zdarzył mi się jed- 
nak z przyczyny powyższej niezbyt miły 
wypadek; ot, podczas tej luksusowej wy: 
cieczki chociażby, którą Lloyd bremeński 
na swym prześlicznym parowcu swego Cza- 
su zorganizował. Wzięli w niej udział li tyl- 
ko zaproszeni goście i dyrekcja dokładała 
starań aby nastrój wśród wycieczkowiczów 
był swobodny i wesoły. 

W tym celu przed każdym posiłkiem 
ciągnęliśmy losy, kto z kim ma zasiąść przy 
niewielkich czteroosobowych stolikach. 

Przy pierwszem śniadaniu przedstawio- 
mo mnie memu vis-A-vis, jakiemuś niepo- 
zornie wyglądającemu mężczyźnie, którego 
nazwiska nie usłyszałem, oczywiście. 

Chwile przedtem telegraf doniósł o a- 
aarchistycznym zamachu na iMac-Kinleya, 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Rad z okazji popisania się memi bardzo 

wątpliwej wartości transatlantyckiemi wia- 
domościami, wygłosiłem przed swymi współ 
biesiadnikami cały wykład na temat ame- 
rykańskich stosunków. 
-= Nieznajomy słuchał bardzo uważnie, Z 
rzadka tylko i cicho wyrażając powątpie- 
wanie, podczas gdy ja nie zważając na to 
brnąłem dalej. | 


— Jeżeli pan zamierza — zwróciłem się ` 


wprost do niego — osiedlić się w Amery- 
ce, ostrzegam pana, że będziesz tam sam, 
bez opieki, poza prawem!!! 


Moje vis-A-vis pozwoliło sobie ma nie- 
"śmiałą uwagę: = za 
-- Wszak w Waszyngtonie jest poseł 


„niemiecki, którego pomocy każdy jego zio- 
mek może być pewien! | 

a= - Bardzoś pan naiwny. - — zawyrokowa- 

«fel em — jeżeli nie masz silnych pleców. w 

Waszyngtonie, nie dobijesz się do sekreta- 
rza nawet, mie mówiąc już o pośle! 


Po śniadaniu zasięgnąłem języka, kto jest 


0. ów nieznajomy, któremu takie serdeczne ra- 


dy dawalem i proszę sobie wyobrazić moją 
minę, skoro się dowiedziałem, że był to 
von Holfeben d czterech: lat poseł niemiec- 
„kw „Waszyngtonie! 


Nie dość ma tem jednakże; sądzone mi. 


= bylo „zasypać się! jeszcze raz w życiu: 


-< Redaktor: Klemens Orchulski. 


fir. Hagenbeck w Hamburgu przysłała nam 
cennik wszelkiego rodzaju egzotycznych 
zwierząt. Postanowiłem tedy wykuć ceny 
na pamięć, ponieważ dziennikarz — jak 
państwu wiadomo — wszystko wiedzieć po- 
winien! 

W ciągu kilku godzin miałem cały cen- 
nik w głowie: para bengalskich tygrysów o 
jednym metrze wysokości w łopatkach — 
6,500 marek; czteroletni lew mubijski — 
1,500 mk., dorosły hipopotam — 10.000 mk. 
it. d. 

Kto prócz mnie w świecie, w którym się 
obracam, ma pojęcie ile jest wart sęp, wi- 
wera, kangurs, hijena? Komy przyjdzie na 
myśl, że aligatory, krokodyle, węże - boa 
sprzedają się na miarę jak chodniki i firan- 
ki? Cieszyłem się w duchu, szukając już 
tylko okazji zaimponowania nowonabytą 
mądrością. 

Zdarzyła mi się niebawem przy stoliku 
w kawiarni, gdzie z kolegami prasowymi 
spotykałem się codzień. Tym razem jed- 
nak prócz zwykłych moich towarzyszy Za- 
stałem nieznajomego mi blondyna w jasnym 
kastorowym kapeluszu. 


— Jakiś prowincjał — pomyślałem so- 
bie i zająłem miejsce naprzeciwko niego. 
Koledzy dokonali towarzyskiej 
przyczem, jak zwykle nazwiska mego vis- 
A-vis mie usłyszałem, mimo to jednak za- 
gaiłem natychmiast rozmowę pytaniem do 
niego zwróconem: jak mu się Berlin podo- 
ba i czy zdążył już zwiedzić ogród zoolo- 
giczny? (Na co otrzymałem dość lakonicz- 
ną odpowiedź, że ani Berlin ani ogród zo- 
ologiczny nie są memu interlokutorowi nie- 


znane. 


— jeżeliby pan jeszcze raz do ogrodu 
zoologicznego zajrzał — mówiłem dalej pro- 
tekcjonalnie — niech pan się dobrze przy- 
patrzy amerykańskim. tapirom. Są to wspa- 
niałe okazy i stanowią majątek! „Jeden ta- 
pir kosztuje tysiąc pięćset franków. | 


—- Zdaje mi się, że pan nieco przesadził. 
— odparł grzecznie nieznajomy — takiego 
tapira można już za osiemset marek na- 
być. 

— Za osiemset 
mie tracąc tupetu — ależ pan, jak widzę, 
mie ma zielonego pojęcia o cenach egzoty- 
cznych i podbiegunowych zwierząt! Wiedz 
pan o tem, że za jednego niedźwiedzia pół- 
nocnego płacą 3,500 mk, za iparę bengal- 
skich tygrysów o jednym metrze szeroko- 
ści w łopatkach — 6,500, za czteroletniego 
lwa nubijskiego — 11500, za dorosłego hipo- 
potama — 10,000, za wiwerę - samca rów- 
nież —- 10,000! 


Nieznajomy kilkakrotnie próbował opo- 
nować mi, lecz ja, uniesiony własną swa- 
dą nie uspokoiłem się aż do chwili wyłado- 
wania przed nim całej zawartości hambur- 
skiego cennika. 


Zahukany mój słuchacz: wstał i tłóma- 
cząc się późną godziną, opuścił kawiarnię. 


— A to ci się udało! — pokładali się ze 


ceremonii . 


marek? — zawołałem, 


śmiechu niecnoty - koledzy — to dr. Heck, 


dyrektor berlińskiego Tiergartenu! 


Wpadłem w rozpacz, ale przezacni to- 
warzysze . opowiedzieli mi ma pociechę, co 
następuje: Pewien francuski dziennikarz 
znalazł się ma jednem z wielkich przyjęć w 
Flizeum, gdzie można było po defiladzie 
przed prezydentem rozmawiać z każdym z 
gości bez stereotypowego przedstawienia. 

Żurnalista trafił na jakiegoś miepozornie 
wyglądającego jegomościa we iraku. Roz- 
mowa zeszła ma temat Brazylii. 

Przedstawiciel prasy, opierający swe 
wiadomości o tym kraju na listach zamęż- 
nej siostry, tnieszkającej w Rio de Janeiro 
rozwodził się szeroko nad stosunkami w 
Brazylji i oponującego mu raz po raz mie- 
znajomego zamierzał osadzić, mówiąc: 

— Ależ nie zaprzeczaj mi pan i pozwól 
się pouczyć! Ja dobrze znam warunki tam- 
tejsze, podczas kiedy pan nigdy prawdopo- 
dobnie Brazylji nie oglądał! 

— Owszem — odparł jego niepozorny 
rozmówca z miezmąconym spokojem — na- 
zywam się Pedro i byłem przed rewolucją 
w ciągu kilkudziesięciu lat cesarzem Bra- 
zyliji. 


Tłum. Jotsaw. 


3 Gwiazda taneczna z przed 90 laty, 
Molly Fuller, występująca przez dłuż- 
Szy czas w Jondyńskiem Varióte. - 


REZ pannie 


dbito. w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Rek IV e Łódź, dnia 3 kwietnia 1927 roku. 


b. odbył się w Łodzi. ziażd' delegatów Rady Okręgu Łódzkiego Towarzystwa Gimnastycznego „So 
„kół”, w siedzibie własnej, przy ul. AR Nr. 23. Aa 3 


w dniu 20. marca, r. 


Teatralja. 


„Epokowy wynalazek”, — Z teatralnej pro» 
wincji. — Echa z Rzymu. — Zemsta autora. 
' Aktorka 1.. książki. 


Teatr Letmi, poczuwając się najwidocz- 
niej do ciążących na teatrach naszych obo- 
wiązków względem autorów polskich, wy- 
stawił w tych dniach „groteske“ znanego 
już z dobrej strony J. A. Hertza, p. t. „Epo- 
kowy wynalazek“. Niestety, choć wypada 
znowit „ganić swoje“, trzeba się przyznać, 
że ten „Wynalazek“ jp. Hertza mie jest by- 
najmniej dobrym wynalazkiem scenicznym 

"i że zawiódł on oczekiwania tych, którzy 
po autorze „Młodego lasu“ spodziewali się 
czegoś więcej. „Groteska“ p. Hertza jest 
wiłaściwie kanwą do nienajgorszego sketchu 
którego miejscem najodpowiedniejszem by- 
łaby scenka jakiegoś wesołego teatrzyku. 
Jąk na — teatr, chociażby Letni, „Epokowy 
wynalazek“ jest za słaby i za kruchy, a w 
budowie swej niejednolity i sprawiający 
wiele zbędnych niespodzianek. - 

„Bohaterem tytułowym sztuki, czy ra- 
czej sztuczki, jest wynalazek jakiegoś za- 
tabaczonego profesora — niesamowita ma-, 
szyna do — wskrzeszania umarłych. Pu- 

'szczenie w ruch tego aparatu sprowadza z 
tamtego | Świata szereg zapomnianych już 
przez żyjących na łez padole — postaci, po- 
wodując oczywiście tym sposobem. miljon 
niebywałych komplikacyj. «Ale „epokowy 
wynalazek potrafi nietylko ożywia umar- 
łych, lecz również. zabezpieczyć wieczny 

„Żywot pozostającym jeszcze po tej stronie 

"bytu. Wywołuje to istną rewolucję — le- 

karzy, przedsiębiorców pogrzebowych, ap- 
tekarzy, młodych lekkoduchów, wyczekują- 
cych ma spadki po bogatych ciociach i wu- 

- jaszkąch etc., etc. ` Koniec końców — zre- 


woltowany. tłum ma dość — z różnych 
względów — dobrodziejstw „epokowego 


>. wynalazku”, wdziera się do mieszkania pro- 


| tesora i rozbija cudowną „maszynę na drob- 
„ne szczątki. 


e) 8 SE ZR RCT OOOO ESENES OOOO ARS WETERAN 


Wszystko to ostatecznie jako tako znieść 
by można. Niewiadomo jednak po co i dla 
czego, ożywił p. Hertz m. in. ponure duchy... 
Aleksandra, Ill i Bismarcka, każąc im wieść 
jakieś niepotrzebne całkiem i jałowe dyspu- 
ty polityczne oraz gotować swiatu nowe 
krwawe kataklizmy. Obok paru całkiem re- 
alnych i dowcipnie zarysowanych postaci 
groteski, te „ziawy“ błądzą po scenie mna- 
prawdę ni przypiął, ni przyłatał, psując lek- 
ki naogół i może nawet zbyt ibezpretensjo- 
nalny nastrój komedyjki. Duże jej braki po- 
krył w pewnej części cały niemal ensemble 
Teatru Letniego z powracającą na scenę p. 
Łaską m. in. na czele. Dzielnie się spisali 
pp. Jasińska, Lenerówna, Orwid, Zelwero- 
wicz, Kurnakowicz, Jarszewski — ale i ta 


gwardja komedjowa nie mogła obronić re- 
duty, przez samego jej budowniczego ska- 
zanej niejako ma — upadek... 

Syt trumtów warszawskich, ostatnio w 
roli Molierowskiego Arnolfa odniesionych, 
mistrz Solski zbiera obecnie laury w Pozna- 
niu, występując ze zwykłym powodzeniem 
w „Dożywociu* Fredry oraz jednoaktówice 
Rydla p. t. „Z dobrego serca“. 
występy p. Solskiego zapowiedziane są w 
„Wielkim Fryderyku" Nowaczyńskiego, re- 
żyserowanym przez znakomitego gościa. 

Bardzo. oryginalne widowisko wielkopo- 
stne wystawił poznański Teatr Nowy. Jest 
to utwór Teofila Destautelesa p. t. „Pięć 0- 
brazów z Ewangelii“, których tekst jest wła 
Ściwie tekstem odpowiednich rozdziałów z 


W związku z powierzeniem sprawy zatargu w przemyśle 
włókienniczym rządowej komisji arbitrażowej w dniu 26. b. m 
ptzybyli do Łodzi przedstawiciele rządu w osobach pp. wi- 
' cepremjera Bartla i ministrów Jurkiewicza i Kwiatkowskiego . 
Na zdięciu widzimy powitanie gości na dworcu pzez woje- 
wodę p. Jaszczołta, komisarza rządu Jżyckiego i komendanta 
policji Niedzielskiego. . 


Fot. A. Meyer. 


Najbliższe | 


Ewangelii powiązanych z sobą jedynie naj- 
niezbędniejszemi nićmi pracy autorskiej. Wi-- 
dowisko to, z pietyzmem ma scenie Teatru 
Nowego zrealizowane, czyni bardzo podnio- 
słe wrażenie i ściąga do Teatru wiele spra- 
gnionej poważniejszych i głębszych emocyi 
— publiczności. 

Dzielnie i z rozmachem pracuje w b. se- 
zonie teatr lubelski, pozostający pod do- 
świadczonem kierownictwem p. St. Wysoc- 
kiej i R. Wasilewskiego. Sensacją dnia w 
starym trybunalskim grodzie było niedawno 
wystawienie „Balladyny“ z ilustracją mu- 
zyczną, opartą na ae pięknej opery 
Żeleńskiego — „Goplana“. Obecnie scena 
lubelska pracuje z zapałem nad 'godnem 
wystawieniem niegranego dotąd nigdzie 
najnowszego dramatu Emila Zegadłowicza 
p t. „Król Dawid i Betsaba“. | 

Znany literat i taetrolog włoski dr. Fran- 
cesco Pramdi uczynił wyłom w powszch- 


nych zwyczajach teatralnych Italji, zakłada- 


jąc w Rzymie „Teatro Stabile“ (Teatr Sta- 
ty). Wylomem nazwać bowiem trzeba od- 
stępstwo od zdawna przyjętej we Włoszech 
zasady — zakładania i prowadzenia jedynie 
teatrów sezonowych, wędrownych, co o- 
czywiście odbija się ujemnie na ogólnym po- 
ziomie artystycznym tego rodzaju zespo- 
łów. Prandi posiada wprawdzie poprzedni- 
ka w osobie A. Bragaglii, który już przed 
kilku laty zorganizował również w Rzymie 
stały teatrzyk p. n. „Teatru Niezależnych”, 
impreza jednak Prandi'ego zamierzona Z0- 
stała na daleko szerszą i poważniejszą ska- 
le. Kampanje swą rozpoczął Prandi wysta- 
wieniem „Parisiny* — d'Annunzia w nad- 
zwyczaj oryginalnych dekoracjach młodego 
malarza Mario Pompei. Z innych sztuk — 
wystawionych dotychczas przez Teatro Sta- 
bile, największem ‘powodzeniem cieszy się 
groteska Molnara „Zabawa na T gra- 
ħa obecnie ma scenach polskich p. t. „Jedy- 
ny ratunek‘ 


Słynny komediopisarz angielski Sheridan ` 


zwał m. in. 
skąpcem“. 


w jednej ze swych sztuk wyrazil się bardzo 


'uszczypliwie o parlamencie z powodu od- 


mówienia przezeń subwencji dla teatru i na- 

„wysoką izbę“ — „brudnym 
W konsekwencji, w myśl uzna- 
wanych wówczas obyczajów, skazany Z0- 
stał Sheridan na przeproszenie parlamentu 
na klęczkach. Poddawszy się tej upokarza - 
jącej karze, Sheridan potrafił się jednak ze- 
mścić na szamownem zgromadzeniu zjadli- 
wie a natychmiast: Podniósł się z klęczek, 
a otrzepując chustką pył z kolan zawołał: 
„Ach, jakaż ta izba jest brudna!"... Niebez- 
piecznie jest, słowem, zadzierać z... dowcip- 
nymi autorami. 

Jeden z przyjaciół słynnej aktorki ,„Co- 
módie Francaise", p. Mars, markiz de Ch. 
pozostawił jej, umierając, swoją cenną bi- 


. 


bljotekę. 


Ponieważ jednak artystka, mimo 
swój talent sceniczny, do książek najmniej- 
szego pociągu nie czuła, postanowiła spie- 
miężyć bibliotekę, polecając sekretarzowi 
swemu sporządzić ikatalog. Pewnego dnia 
sekretarz, wszedłszy do buduaru artystki, 
oznajmił jej wzruszonym głosem: „Ma pani w 
swej bibljotece maprawde cenne dzieła; oto 
co w jednem z nich znalazłem. To mó- 
wiąc, położył. przed artystką 40,000 fr., zna- 
lezionych pod okładką książki. „Nadzwy- 
czajne!* — wykrzyknęła p. Mars. — „Szko- 
da, że mój zmarły przyjaciel nie wszystkie 
swe książki oprawiał w podobny sposób; 


_stałabym się wówczas prawdziwą i namięt- 


ną bibljofiliką!* Komentarze zbyteczne —. 


mówiąc stylem reporterskim... l 
Delta. 


"Harcerski Klub Sportowy w Łodzi wydał bankiet na cześć 3 
Wyższej Szkoły Handlowej w Poznaniu z okazji rozegranych 
zawodów w piłkę siatkową. Na zdjęciu grono osób, biorą = 


cych udział w przyjęciu. 


Föt. A. Meyer. 


Dy! rektör a Į Sztuki w Warsza nie” — | 
sp: Smokalski, organizator. wystawy |. 
Mistrzów ` „Malarstwa Polskiego ` AE 
Miejskiej Ga Sztuki w Łodzi, 


| ‘Sezon iitkatski:* W Łódzi rozwija się w całej "pelni. 
2) dzielę odbyły się dwa spotkania, a mianowicie: ŁK. S. rozegrał zawody rewańżowe 
>. óincśiiaką, I. F. G „Zdjęcie ; pierwsze przedsta wia zespół snu Legii, drugje. zaś WAMI I. F. kaj 


coż „częściej bota się „drużyny tia, wsbóldych old w. ubieglą nie- | 
z Legją W arszawską oraz Turyści z drużyną - 
„Fot. A. Meyer. 
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zwi goscie w Londyn Grupa mieszkańców dalekiego Tybetu 


Í 
na zaproszenie jednej z wytwórni) filmowych, celem wzięcia 
wyświ 
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etlaniu filmu z ekspedycji na Mont Everest, -~ - ; 


w Pekinie. Liczna grupa kons 
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Przedstawiciel murzynów na Kongresie: Antyko- 
o lonjalnym. = „Pod bramami 


Gra w piłkę nożną wśród. kobiet. 
Na zdięciu widzimy kapitanów dwóch | 
drużyn przed rozpoczęciem gry. © 


Kazimierz Laskowski przy treningu w Centralnej Wojskowej 
Szkole (imrńiastycznej w Poznaniu. 
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ALBERT - JEAN. 


Riedy drzwi się otworzą... 


M. (iardannes patrzał uporczywie na 
drewniane drzwi, pomalowane na zielono z 
małym otworem w miedzianej obwódce po 
środku. I zrozumiał, że spokój jego ogniska 
domowego znikł wraz z panią Gardannes 
za temi waskiemi drzwiami, które przejeż- 
dżujące nadbrzeżną ulicą wozy obryzgiwa- 
ły kredowem błotem. 

— List miał rację — szepnął. 

Od cezası ślubu swego M. Gardannes czę 
sto stawiał sobie następujące pytanie: 

— (idybym otrzymał anonim ostrzegają- 
cy mnie o zdradzie żony, cobym zrobił? 

I odpowiadał sobie zawsze w szlachet- 
nym porywie: 

-— Rzuciłbym list do kosza! 

Teorja teorią, a praktyka praktyką, nie- 
stety. To też kiedy M. Gardannes znalazł 
pewnego ranka wśród korespondencji kwa- 
dratową kartkę, poplamioną tłuszczem i bla- 
dym atramentem, donoszącą mu o złem pro- 
wadzeniu się M-me Gardannes, zaniepoko- 
jony, zamiast podrzeć nikczemny papier — 
przeczytał go uważnie i z miejsca rozpoczął 
dyskretne śledztwo, na skutek czego stał o- 
to. skamieniały w bólu przed temi drzwia- 
mi, które małżonka - winowajczyni tylko co 
pchnęła żywym ruchem swej dłoni. 

— Kiedy pierwszy raz skłamała przede 
mną? — zadawał sobie pvtanie. 

Zwątpienie zatruwa!o wszystkie wspom- 
nienia. Każde słowo, każdy ruch żony wy- 
dawał mu się teraz podejrzany. 

Przed oczyma jego duszy przesuwało mu 
się jego dotychczasowe życie; życie miesz- 
kańca podmiejskiego, który cały czas wolny 
Gd zawodowcgo zajęcia poświęcał | wiemiu 
ryb na wędkę i okulizowania krzaków ró- 
żanych. | 

Żenę ubóstwiał i nigdy mie przyszło mu 
ta myśl podejrzewać ją o zdradę. 

— Tak jej utałemi — powtarzał Z Ory- 
czą w duchu. 
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Qciężałym krokiem M. Gardannes zszedł 


z ulicy na stromy brzeg skąd -- oszukany 
mąż —— mógł swobodnie obserwować zło- 


wróżbne zielone drzwi. 


„Jedno ze zdań nikczemnego listu. jak pia- 


na zalało mu mózg: 

„Jesteś 2 ER dla niej; znalazł się 
miedszy.... | 

Fala krwi purpurowej uderzyła mu do 
głowy i przeszła po skrzywionej bólem 
twarzy: 

-= Młodszy La Młodszy!.. Achl.. No, 
ne... Zobaczymy lL.. 

Wsunął rękę do kieszeni swej kurtki. 
Kratkowana raczka automatycznego pisto- 
letn, załechotała mu w dłoni. Mrówki go 
"przeszły. 

Wokoło człowieka tego, który przygoto- 


wywal się do roli nieublaganego sędziego | 


zmierzch słał cienie zdradliwe. 
„M. Gardantes nie czuł cudownego aro- 


matu Sowa ac słodkim * 
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zapachem kwiecia niewidzialnych lip... Nie 
widział małych fal błękitnych, purpurowych 
i fioletowych — które mijający statek odrzu 
cał ku wybrzeżu, gdzie, na jednej z pochy- 
łości, jakiś rybak siedząc na kamieniu raz 
po raz zapuszczał wędkę w wodę barwy 
lazuru. 

Jedna jedyna myśl prześladowała M. 
Gardannes: 

— Kiedy drzwi się otworzą, które z nich 
wpierw wyidzie ? Kogo zabiję?.. Moją 
żonę, czy jego?... 

Błękit nieba bladł powoli. Tafla rzeki 
zmącona pionowo unoszącemi się nad mią 
tumanami komarów mieniła się cieniami fio- 
letu. 

M. Gardannes stracił miarę czasu. Te- 
pym wzrokiem wpatrywał się w ruchy ry- 
baka, który regularnie zdejmował drobne 
rybki nadziane na haczyk jego wędki. Na- 
pięty, jak cięciwa mózg kojarzył w dziwny, 
niesamowity splot drzwi zielone, za któremi 
cząiła się zbrodniczo hańba jego honoru, i 
zdradliwa wędka, wabiąca ku sobie zamie- 
szkujacy nurty światek żyjący. 

Jakkolwiek nie spuszczał drzwi z oczu, 
nie mógł się powstrzymać od skośnych bły- 
skawicznych spojrzeń w stronę nieznanego 
rybaka i stwierdzenia szczególniejszej ana- 
logji ruchów jego ze swojskiemi mu, bo 
przez niego samego 'przy procesie łowienia 
ryb uprawiamemi ruchami. 

Zdradzony mąż bił się jednocześnie z 
myślami: 

„Które z nich zabiję?”.. R 
miejsce!“ 

..Włem rybak jarwa się z kamienia i 
śle się na nogach z ramieniem wycią- 
zniętem, krzyknął: 

„Pstrąg! | 

M. (Gardannes, jak iskrą elektryczną 
tknięty, drgnął i całą twarzą zwrócił się do 
rybaka, który nie skłamał! Piękny dwufun- 


i: „Co za rybne 


towy pstrąg o błękitnawym grzbiecie i sre- 
brzystem podbrzuszu drgał w konwulsyj- 
nych rzutach u haczyka wędki, zielonawemi 
płetwami bijąc o wodę, podczas gdy pręt 
giął się niemal we dwoje, grożąc lada chwi- 
la pęknięciem. 

-— Nie ciągnijcie! Wszystko rzepadnie 
— zawołał M. Gardannes. 

— Kiedy nie mam podrywki! — przy- 
znał się rybak zrozpaczony. 

— W takim razie trzeba zanurzyć rybę 
w wodę! 

Pewnym ruchem znawcy M. Gardannes 
wyrwał pręt z zaciśniętych palców niezgra- 
biasza i kierując go ostrożnie to w prawą, 
to w lewą stronę po linji poziomej doprowa- 
dził pstrąga do wyczerpania. Oczy ryby 
zabłysły na powierzchni wody. 

— Tak!. Dobrze!.. Nie trzeba się śpie- 
szyć!.. Mamy dość czasu! 

Dusząc się w powietrzu szarpiącemi je- 
go skrzela pstrąg ciągnął już tylko wędkę 
sporadycznemi konwulsyjnemi rzutami swe- 
go zesztywniałego kanku. 

— Nasz! — zawołał IM. Gardannes rado- 
śnie. 

* * * 

W tejże chwili zielone drzwi się otworzy 
ly i niewierna małżonka stanęła na progu. 

M. Gardannes usłyszał stuk zamykające- 
gc się skrzydła i, nie odwracając głowy, 
zapytał przygodnego towarzysza: 

— Kto wyszedł tylko co z tego domu? 
Mężczyzna czy kobieta? 

— Kobieta! — odparł zapytany ze ździ- 
wieniem w oczach. 

Tajemniczy uśmiech łagodnem światłem 
okrasił oblicze M. Gardannes. 

— Dzięki ci Boże! — szepnął wzruszo-. 


ny. 


I wyciągnął na brzeg zmęczonego pstrą- 
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Polska komedja p. n; „Niewinna Grżesznica* ną scenie teatru w Paryżu. 


a. Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO. 
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Łódź, dnia 10 kwietnia 1927 roku. | Me. 15. 
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W dniu 26 i marta T b. w sali Towarzystwa Kredytoweżo w Łodzi przy ul. Pomorskiej odbył się ab zjazd delegatów architektów 
í jęły udział delegacje Warszawy, Krakowa, Lublina i szeregu mniejszych miast polskich. Na zdjęciu 


dstawicieli władz samorządowych państwowych i instytucji. spolecznych . 
m. Łodzi. 


Rzeczpospolitej. W. zjeździe wzi 
widzimy grupę ości, biorących udział w- BASE oraz prze 
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